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Zycie 
kulturalne

LITERATURA
POW IEŚĆ K U R Y  NORDSTROM
Najlepsze tradycje literatury 

szwedzkiej wskrzesza Klara Nord- 
strftn,, któ. ej powieść p.t. „Lillemor” 
świetnie oddaje pierwotny nastrój' 
wsi szwedzkiej i charakteryzuje moc­
nych, dobij ch ludzi. Doskonałe ch»- 
rakterystj ki postaci działających, fa­
buła osnuta na łle dalekich odgło­
sów wojny światowej, a przede 
wszystkim atmosfera niezwykle sugt 
stywna i krzepiąca —  to największe 
waności tej książki.

NO W E W YD A N IE  
„BO SK IE1 KOMEDII”

Zarząd Syndykatu autorów wios- 
kich -przygotował monumentalne wy ­
danie „Boskiej Komeaii" Dantego, Je­
den egzemplarz wydania tego wrę­
czony zostanie Mussuliniemu na u- 
roczystej audiencji w  Pałacu Wenec- 
ifm Wydanie to >na być hołdem 
świata literackiego Włoch dla „zało­
życiela Imperium”

'  „PA STO R A ŁK I K a SZUBSKIE”
Liteiatura regionalna Kaszub zwię­

kszyła ostatnio swój dorobek oryg; 
nalnym 'wi(łowiskiem ludowym „Pa­
storałki kaszubskie" w oo.acowaniu 
ks. Pawła Nagórskiego z Gastyczy- 
,ta. „Pastorałki” wystawione będą w 
•kresit świąt Bożego Narodzenia na 
Pomorza prze*. Teatr Ziemi Pomor­
skiej. v

W kawiarence „Pod zielonym orzechem
0 polskim sdacncfcu i diabelskim napoju Turków

Wiedeńska kawka oDiizaja 
się na myśl o tym ?izysmaicu 
wszyscy globtroterzy i turyści 
świata, którzy kiedykolwiek „za­
w adzili” o W iedeń. M łyn diabel­
ski na Praterze, wino na Grin- 
zingu i kaw a w  wiedeńskiej ka­
w iarn i —  to tradycyjne atrakcje  
„wesołego W ied n ia” —  perły  
modiego Dunaju .

M ało kio w ie  o tym, ie  twórcą  
wiedeńskiej kaw iarn i i pierw  
szym człowiekiem, który rozpo­
wszechnił spożycie kawy w  E u ­
ropie —  n a jp ierw  w  W iedniu  
później w  innych m iastach i kra­
jach  był Polak  —  Jerzy K u l­
czycki.

NAPITEK, CO KREW  
MIŁE W ZBU RZA*

Jerzy Kulczycki —  zam aszy- 
sty szlachcic polski b ra ł udział 
w  w ypraw ie  wiedeńaKiej Jana  
SobiesKiego i położył duże zasłu­
gi w  czasie oblężenia m iasta  
przez Turków . Po pogrom ie nie­

w iernych, gdy żołnierze i rycer­
stwo zbierali łupy —  sztandary  
z  półksiężycem, jedw abne szaty  
tureckie i klejnoty —  znaleziono 
m. in-n. w  opuszczonych namio­
tach w ory napełnione zielonka­
wym  ziarnem. N ik t się nie z as ta 
naw iał do czego owo ziarno słu- 
ż/ć może —  jeden tylko Kulczyc­
ki postanowił bliżej rzecz zoadać.

Gdy wezwano go przed obli­
cze ks. Starhem berga, który 
chciał w ynagrodzić jakoś dziel­
nego w  boju szlachcica, Kulczyc­
ki rzekł:

—  Ekscelencjo ! W  tureckim  
obozie znaleziono w ory  z zielo- 
nem ziarnem  Dowiedziałem  się, 
że z tych ziaren sporządza się 
napitek, który krew  mile wzbu- 
•za, a przy tym zm ysłów nie mą­
ci. D ajc ie  mi te wory, a ja  zrobię 
z nich w yborcy  napój —  kawę, 
którą wiedeńczycy z pewnością 
polubią.

Oczywiście uczyniono zadość 
dziwnej prośbie szlachcica —  
ponadto zaś w  nagrodę za jego

R y b y  n i o s ą c e  ś m i e r ć
w  p a r y s k i m  a k w a r i u m

N a  dwóch piętrach olbrzym ie­
go. paryskiego Akwarium  w Tro- 
cadero, ustawiono 14 olbrzymich  
basenów i 100 mniejszych baków. 
Każdy basen wypem .ony jest wo­
dą, pod wzglęcłem składu chem-cz 
nego i tem peratury najściśle j od­
pow iadającą temu środowisku, w 
którym norm alnie żyje dany ga ­
tunek ryb. Mówiono, że wodę i  
każdego morza i oceanu dostar­
cza się do Paryża w  cysternach 
A le  to nie jest praw dą. Z  po­
czątku istotnie był taki projekt, 
ale wkrótce okazało się, że przy 
przewożeniu wody m orskiej giną  
x powodu braku światła i po­
w ietrza m iliardy m ikroskopij­
nych zwierzątek, głów nie racz­
ków, lam ieszkującycn wody  
n órz i stanowiących główne po ■ 
żywienie ryb Dlatego też w la ­
boratoriach przy paryskim  Akw a

rium  zaczęto przygotowywać  
sztuczną wodę rozmaitych mórz. 
Chemicy znając dokładnie skład  
wód oceanu Atlantyckiego, mo­
rza Śródziemnego, oceanu Spo­
kojnego i t. d. rozpuszczają w  
wodzie dystylowanej rozmaite 
sole, Ąoicładnie w tej proporcji, 
w jak ie j zaw iera je  woda danych  
mórz. O dw iedzający Akw arium  
m ogą na w łasne oczy zobaczyć jak  
odbywa się ta, jedyna w  swoim  
rodzrju , produkcja sztucznej 
morskiej wody.

ŻYWE BATERIE
Bardzo szczegółowe i obszerne  

napisy umieszczone przy każdym  
basenie, um ożliw iają * gościom  
zorientowanie się w różnokoloro­
wym i róznokształtnym saludn e- 
niu Akw arium . N a jba rdz ie j 
zw raca ją  uw agę na siebie rzad-

Obserwatorium na «lungfrau

N a  w ysokośc i 3572 m tr. na w ie rzch o łk u  g ó ry  Ju n gtrau  w  A l ­
pach, zw anym  S fin ks , zb u d ow a n i. kosztem  w iek ich  w ys iłk ó w  ob ­

serw a toriu m  m eteo rc log i -zne

kie egzem plarze w  rouzaju hym- 
notów (czyli elektrycznych w ę­
gorzy ) : wrzecionowate ciało
tych ryb zdolne jest dawać w y­
ładowanie eletryczne o natężeniu  
500 do 600 w olt i o sile kwitu am- 
per W  rzekach po?. Am eryki, 
gdzie znajdu ją się te hymnoty, 
od zetknięcia się z nimi pada ją  
jak rażone piorunem  potężne by­
ki.

D R ^ I L , ”  i ti F 
AMAZONKI

Trudno bez dreszczu zgrozy  
patrzeć na t. zw. pirany. Te m a­
leńkie, ruchliwe, jasno barw ne  
rybki m ieszkają w  Am azonce i 
jej dopływach. Są one wyposażo- 
ne w ostre jak  p iła  zęby i żyw ią  
się mięsem. P ływ a jąc  olbrzy­
mimi stadami p irany rzuca ją  się 
na bawoły, ludzi i w  ogolę na  
każdą istotę, przechodzącą lub  
przepływającą rzekę. Rzuca ja  
się one na ciało i pożera ją je  z 
niesłychaną szybsośc ią - w  p.ęć 
m inut potem, jak  pewien kra­
jow iec nieostrożnie pop.ynąt 
o rze z rzekę, w  której były p ira ­
ny, udało się hakiem wyciągnąć  
na czysto* oczyszczony szkielet, 
bez-najm niejszego  śladu musku- 
łów  czy tkanek.

Do Paryża p irany są przewożo  
ne w  osobnych naczyniach, po 
jednej rybce w  każdymi naczynia. 
Inaczej pożarłyby one jedna dru­

gą.
N iem niejszą osobliwością pa­

ryskiego Akwarium  są niezwyk­
łe  rybki z w yspy Jawy, które, 
gdy wody wychną, również itfysy- 
chają zupełnie, ale rzucone po­
nownie do wody, ożywają znowu.

Salon M a l a r s k i
w I P. S.

Instytut Propagandy Sztuki orgar 
żuje doi oczny Malarski Salon Zimo­
wy. Otwarcie m tąpi 4 grudnia r. O., 
termin składania prac u rzez artystów 
ut/ływa 20 listopada. Każdy artysta 
może nadesłać dwa obrazy. Sekreta­
riat F. P. S- wydaje i wysyła formu­
larze zgłoszeń od l listopada.

bejow e zasługi miasto W iedeń  o- 
fia row ało  mu kamieniczkę o 
dwóch oknach ,,Pod zielonym o- 
rzechen,” przy Domgasbe. W  ja ­
kiś czas później na prośbę K u l­
czyckiego -wymieniono mu ją  na 
dom sąsiedni „Pod  czerwonymi 
krzyżem” —  N a  fasadzie tego 
aomu sziachcic kazał wyrzeźbić  
w  kamieniu Matkę Boską Często­
chowską, chorągiew  z orłem pol­
skim i znaki wojenne tureckie —  
w  domu tym otworzył też p ie rw ­
szą w  W iedn iu  i Europ i < k aw ia r­
nię

k a w i a r n i a  p o d  n i e ­
b i e s k a  F LA SZ K Ą '
K aw a —  nieznany napój tu­

recki nie oarazu przypadła w ie­
deńczykom do smaicu. Ludzisica 
krzyw ili się, p lu li, tw ierdzili, że 
to „napój d iabelski”, czarny jak  
piekielna smoła a gorzki jak  pio­
łun.

Kulczycki roznosił sw o ją  kawę  
przez dwa lata po ulicach W ied ­
nia, nosząc na tacy im bryk i f i l i ­
żanki. Dopiero w  1685 r. otwo­
rzył p ierw szą kaw iarnię, gdzie  
podawano kawę. lody i likiery  
Powadzenie rosło, wiedeńczycy  
zaczęli się przyzwyczajać do dziw  
nego smaku tureckiego napoju, 
lubili też zbierać się na pogaw ęd­
kę w  lokalu Kulczyckiego, który 
był człowiekiem wesołym i sypał 
anegdotkami jak  z rękawa. N ie ­
bawem  m usiał powiewszyć równia  
ry  sw ojej kaw iarn i, przeniósł się 
na Leopoldstadt —  później do 
domu ,„Pod nieb*eską flaszką” 
przy placu Sw Szczepana. Dziś  
niestety dom ter. ju ż  nie istnieje.

Obecnie kaw iarn ia  wiedeńska  
słynie na cały św iat— z wyśmi >,ni- 
tej kaw y i chrupiących, smacz­
nych bułeczek. W  kav iarm acn  
„E u ropa" czy „O pera” zbiera się 
elegancki świat, arystokracja s 
Ringu, by zaprezentować toalety  
i posłuchać straussowskiego w a l­
c a ; w  kaw iarn iach  „literacKich”, 
gdzie można dostać wiszjistkie pis 
ma św iata —  zb iera ją  się ludzie 
pióra i cyganeria artystyczna —  
a w  m aleńkiej, cichej kaw iarence  
na bocznej ulicy grucha ją  przy  
wybornej kaw ie zakochane pary...

Z  teateu a teatcze

Koncert fredrowski
T E A T R  N ARO D O W Y —  ALćK SA N - cjaliśc. — napisał Fredro pod „yb i*-
DER FREDRO: „P A N  BEIJET” . KO 
M EDIA W  1 AKCIE I „D O Ż Y W O ­
CIE" KOMIEDIA W  3 AKTACH

Nie wierzę, aby to było trwałe po­
lepszenie. Teatry stołeczne są chore 
na T. K. K. T. chronicznie. Wyleczyć 
je może tyko zabieg chirurgiczny, od­
cięcie narośli .„tekakatalnej”. Ale w  
stanie chorego zdarzają Się chwile, 
napełniające otoczenie radością. 
Piawda, że Krótkotrwałą, lecz z a to 
szczerą. Taką chwilą byt sobotni wie­
czór fredrowski w  teatrze Narodo­
wym. Za ten wieczór należy się dy­
rekcji teatru Narodowego podzięka. 
Teair Narodowy dowiódł, że mógłby 
całkowicie zasługiwać na to piękne 
miano.

Sobotnia premierr była prawdziwą 
ucztą. Obydwie komedie czarujące, 
reżyseria i gra aktorów —  koncerto­
we- I mimo soróty, a dzięki Fredrze 
— czysto polska, świeża atmosfera 
na w  downi.

Zachwyciła widzów zwłaszcza py­
szna jeano-aktówka —  „Pan Benet”. 
Jest to niewątpliwie jedna z najlepiej 
pomyślanych i zbudowanych krótkich 
komedyj Fredry. Prawdziwy, bezpo­
średni komizm, jakim odznaczają się 
zarówno jej sytuacje, jak i postaci, 
łączy się z niezwykle zwartą budową, 
pomyślaną oszczędnie, lecz nie ską­
po. Komedia ta jest prawdziwą pereł­
ką sztuki teatralnej. Nie starzeje się, 
przeciwnie z wiekiem nabiera raczej 
smaku, jak odstałe wino. Działc na 
widza tak atmosferą całości, jak i 
każdym ze swych elementów.

Wyreżyserowana i zagrana była w  
teatrze Narodowym znakomicie, Po­
stać „pana Beneta” na wysokim po­
ziomie gry aktorskiej; Wojciech Bry- 
dzlnski w  roli pułkownika doskonały, 
Wasitrtyńska i Łuszczewski nader 
sympatyczni, nie mało przyczynili się 
do wrażenia harmonijnej całości.

„Dożywocie" —  jak twieidzą spe-

Jłcd vc4cą*t\ kątem

nym wpływem Molieia. Nie umniejsza 
to w  niczym jego chwały. Uczeń cał­
kowicie chyba dorównał mistrzowi. O  
ile mi się wydaje molierowski skąpiec 
jest ujęty głębiej, lecz za to fredrow­
ski Łatko posiaaa bogatszy , charak­
ter. Ten człowiek pokazuje bogatą 
skałę uczuć, od nienawiści do modli­
tewnego uniesienia. Jego skąpstwo i 
miłość dla pieniądza posiadają —  j‘ak 
ktoś słusznie zauważył —  charaktjp 
religijnego niemal fanatyzmu. Myśli­
my sobie, że gdyby Łatka szukał ja­
kichś idealnych podstaw dla swej 
-chciwości, zapewne dowodziłby, ie  
skąpstwo i cnciwość to jego misja 
życiowa.

Zdaje się, ie  Fre­
dro postępował podo­
bnie jak Molićre, two­
rząc postać Łatki: ze­
brał wszelirie typowe 
cechy „kąpców i 
chciwców, sp >tęgo- 
wa. je do granic 

ludzkiej wytrzymałości i wcielił w jed 
nego człowieka. Powstały w  ter spo 
sób Łatka nosi w sob.e jakieś rysy 
patologiczne.

Kreacja Solskiego była wspamata. 
Genialny artysta wcielił się w  postać 
Łatki całkowicie. Nie tylko ją ożywił, 
lecz nadał jej niezwykłą silę wyraja  
Wysublimował |ą, uczynił ią żywym 
symbolem. Zelwerowicz wyKona 
niem swej roli zasłużył na najwyższe 
pochwały Jerzy Leszczyński był cza 
rującym Birbancklm, śliczna Żellska 
ożywiła wdziękiem postać Rózi. 
Franciszek DonuniaK, Ludwik Frit- 
sche, Feliks Chttmrkowski doskona* 
le uzupełniali zespół. Wyróżnił się z 
reszty Ziemowit Karpiński oraz Leci 
Stępowski.

Całość pozostawiła po sobie ja*  
najlepsze wrażenie.

Stanisław Grzeleckl

Wierni Ir»dvc|i

„ k u c h c i k  na tr a n i e ”
W  niedzielę o 12-ej i o 4-ej ulubio­

ny przez imszych milusińskicn „Teati 
dla Dzieci T. Orty ma” (Kredytowa 14) 
daje po iaz ostatni w  sezonie olśnie­
wającą baśń Ortyira „Kuchcik na Tro  
nie”. Sztuka ta zdobyła olbrzj rme po­
wodzenie wśród dziatwy, uznanie sfer 
rodzicielskich i pedagogicznycl ora” 
wspaniałe recenzje prasy stołecznej. 
Przepięknie wystawiona, z iście Kró­
lewskim przepycnem, iączy numor z 1 
walorami dydaktycznym.. Znakomicie 
zgrany -wspo* zlozony z i2 maiych 
„aitysiow”, śliczne melodie, wesołe 
sytuacje składa;ą się na dawno iiiewi- ' 
dzianą całość. Wszystkie dzieci, które 
przybywają do teatru, biorą bezpośre- J 
dnfaaział .v przedstawieniu, grając ra- j 
zem z bohaterami baśń r.a se nie. 
Baśń ta zarówno zachwyc^ mniejsze 
dzieci dla których zainscenizo-wane są j 
specjalne sceny komiczne z kuchcikiem 
jak również i dzieci starsze rozumieją­
ce ukrytą intencję sztuki. Bilety na­
bywać można w  Orbisie.

Przepisywanie teraz jest 
bardzo m odne  . Jedni przepisu 
ją z R o u & e la , inni, jak P a n  P r e  
zet, wolą ~ przepisywać bajki 
G rim m a, a potem opowiadają  
„bajeczki o n iani". N iech  więc 
i b iednem u felietoniście bę­
dzie w olno przepisać raz cudzy  
felieton.

Oto wyjątki z felietonu, któ­
ry ukazał się w książce „H um o  
reski" —  Pr. Reinstcina w  
11)02 r.

..NIEZASŁUŻONE  
NAP isCl

„Prasa warszawska jak widać, nie- 
inająca wyobrażenia o inż/nierji i ad­
ministracji w ostatnich czasach po­
zwalała sobie coraz tzęśde j ua nie- 
przyzwoite wybryki pod postacią na­
paści n t  itótytucję układanie bruków 
w  mieście.

Niektóre dzienniki posuwaj,’  swoją 
niesforność hałaśliwą, aż dc występo­
wania z żądaniami, aby bruki w mie­
ście były układane pospiesznie’, niż 
się tc  Jz.e,e obecnie

Ci, którzy się ogłaszaniem podob­
nych żądań ;or iromitują, zdradzają 
zbyt jaskrawi nieznajomość skarbów 
przysłów polskich, zawierającego mię­
dzy innym' przysłowia takie jap „N ie

odrazu Kraków budowany”  i „ t o  na 
gle to po diable” . Powtór jestem naj­
mocniej przekonań,, że żaden z redaktc 
ró w  p i» n , czy n ią c y c h  ch a lh sy, g d y b y  
mt układani" bruków polecono,t S P  
dokonałby tych robót prędzej niż Je 
dokonywa Inżynier ja miejska, a kto 
wie, możeby się wcale nie umiat -wziąć 
do rzeczy.

Panowie z prasy powinni zrozumieć 
raz na zawsze, źe  układanie hu ków  w  
W arszawie na jednej ulłcy jes* tai ? 
niem zbyt ważnym, abv m ogło być 
ro z s trz y g a l i*  w cłagr jednego tygod­
nia lub miesiąca.

I ‘esamowitem i nietaktomnet było­
by też narzucam,. inżynierjl czasu, 1 
którym cafe robota miejska ma być 
ukończona. Dzieje mc me wspominają, 
czy ludność egipska narcucaia inży • 
niwom termin UKonczenia -piramia I 
czy pras; obecna szykanowała tych 
bu-owniczych, iak to się dzieje obec­
nie.

Trzydzieści pieć lat m inęło  
od chw ili napisania teyo felie­
tonu. Jakże wiele rzeczy w  
W arszawie się zm ieniło, i jak  
w ielką jest sJa  tradycji i przy­
wiązanie do niej naszego m ia- 
norządu. B o  przecież i śli cho­
dzi o te bruki, to wszystko zo­
stało po staremu.

B. R E Z A

w a £ a  K 
dSu Pań

N a jw ię c e j z a d o w o le n ia  W y t w o r n e j  P a n i d a je  m a t o w y
r e m  O f ! d r k o v f V  lir. U 6 8

n ie z a s t ą p io n y  p o d  p u d e r  i s zm in k ę  
Wyrobu Labor. Kosmet. Fr. M arynow sk lego . i sUl w  W arszaw ie

JACEK BRZEZINA 73)

PAHI HA PUSTYHHYIH 
SZLAKACH

P O W I E Ś Ć

E P I L O G

N a  gruzach tego, co niedaw no jeszcze by ło  s ław nym  abou- 
kem alsK im  hotelem Habiba. Drzy ocalałei z pogrom u butelce 
w hisky  zasiedli: p u łk o w n ik  M artin  i  archeolog Sęk.

Nie skoro  m byio  do rozmowy.
W z ro k  ich ciągle b ieg ł w  stronę, gdzie istn :a ł kiedy* fort, 

a dziś leżała sterta gruzów  i żelastwa, spod którego niedobit­
k i legionu w ydostaw ały  krw aw e strzępki swych towarzyszy.

U k ład an o  je na piasku, w  jednym  szeregu. O bok siebie — 
trzy krwawe, zm iażdżone straszną s iłą  t ała —  'egli R o sja ­
nin Popow , Szkot M c C o rm ick  i ch łop  z Poznańskiego W o j ­
ciech Bregu ła, a obok nich d ługi, d ług i szereg innych...

P u łk o w n ik  w patrzył się tępo w  gruzy.
—  K to  by się tego spodziew ał.
•—  M ów iłem  przecież, zeby uważać. Feher zw ariow ał na

ostatek. _ > . . .
—  Ferraro  p rzyp łac ił życiem nieostrożność. Za  pozno ża­

łować. Co się jednak tam przed w ybuchem  dzia ło?

Se k  ły k n ą ł w ie lką  dozę w h isky.
—  R .o  to  m o że  w ie d z ie ć ?  G d y b y  k tó re  z n ich  t r o jg a  z e ­

s z ło  te ra z  na  ten  p a d ó ł p ła c zu , m o że  d ow ied zu  dinj sm y ł i§ 
czegoś , ale tak...

P u łk o w n ik  zm arszczył krzaczaste brw i.
—  P an  przypuszcza, że Grave jednak został w  for de?
Sęk  sk in ą ł głową.
—  N a  pewno. Po  uw oln ien iu  pana poszedł szukać pan i 

d‘Anduston,
—  D laczego? Co m u na tym zależało?
P ierw szą  odpow iedzią Sęka  m ia ło  być znaczące stuknię­

cie palcem  w  czoło, jednak poham ow ał się. P rzypom n ia ł so­
bie, że przecież rozm aw iają  o nieboszczyku.

—  Skądże ja  mogę w iedzieć?_ M ów iłem  już panu że w  
chw ili, gdym  go uw o’n ił w  podziem iach, coś z n im  się po­
częło dziać niezrozum iałego. Zresztą... nie m a nad czym  m y­
śleć. Tajem nicę  swojego postępow ania w z ią ł do grobu.

—  A  może ich tam nie by io  już, gdy nastąp ił w ybuch?
Sęk spojrza ł bystro na pu łkow n ika.
—  Czyżby i temu zaszkodziła  wczorajsza w a lk a ?  —  po­

m yśla ł.
—  Duże  straty b y ły  wczoraj ? —  spytał, by zm ienić temat 

rozm owy.
P u łk o w n ik  oprzytom niał.
—  Siedem dziesięciu zabitych z naszej dwustu pięćdzie­

sięciu z ich strony. Chyba  dosyć... G dyby  nie ten wybuch...
—  Gdyby...

Po  po łudn iu  żegnali się.
Pochow ano ofiary  b itw y i wybuchu. C ia ł Fehera. Grave*a

i pan i d‘Anduston  nie znaleziono... W  A bou -K em a lu  nie by­
ło  n ic do roboty. TJspokojei iem  m iasta kto .nny m ia ł się 
już zająć.

Rozjeżdżali się w  przeciwne strony. Sęk do Bagdadu, p u ł­
k ow n ik  do Bejrutu.

—  Może się jeszcze zobaczymy,
—  Przypuszczam .
—  T y lk o  proszę nie w spom inać, że w  tej aferze b ra ła  

udzia ł pani d‘Andnston. P an  rozumie... w uja m a ministra... 
sam a znana w  najlepszych ko łach  towarzyskich. W  gazetach  
napiszą, że by ła  uw ięziona przez A rabów  i zginęła podczas 
wybuchu.

Sęk sk in ą ł głową. N ie  zależ°ło m u na tym, by przygodę, 
jaką  przeżył, opow iadać m iędzy ludźm i;

—  ...Gdyby pan ch c ia ł nadal prow adzić swoje prace w  
A bou -K em a iu  czy na innych terytoriach Syrii, proszę się zgło ­
sić do mnie, a natychm .ast w ystaram  się dla pana o pozw o­
lenie...

A rcheo log m achn ą ł ręką. Łzy  ukaza ły  m u się w  oczach.
—  C o  m i po tym ? W yb u ch  zniszczył ca łą  „k loakę”... roz­

n iósł na cztery strony św ia ia  jeden z najw span ia lszych  do­
w odów  ekspansji rzym skiej na Wschodzie...

U ścisnęli sobie dłonie.
M iędzy n im i zostało m iasto, zgruchntane, zniszczone, gra­

niczny posterunek syry isko -irack i, g łów na siedziba przem yt­
n ikó w  broni, a w  n im  kam ienny, bezkształtny grobow iec- 
fort, kryjący  zw łoki bohaterów  abou-kem alskiej przygody.
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